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TYGODNIK POPULARNY, POŚWIĘCONY NAUKOM PRZYRODNICZYM. 
PRENUMERATA "WSZECHŚWIATA" 

W Warszawie :. rocznie re. 6 
kwartalnie " l kop. 50 

Z przesyłką pocztową : l'OCznie " 7 ,, 20 
kwn.rto.lnio " l " 80. 

Adres Re(lalccyi : 

o ~rzemianach owauó w 
(Mctamorphoscs insectorum 1) 

poelał 

D-r J. S z n a b l. 

.I. WSTĘP. 

Dn.wne podania ludowe przekazały nn,m 
mnóstwo strasznych stworzeń, które miały 
niegdyś trapić biednego człowieka; brzydlde 
bazyliszki zn.bijały go swym wzrokiem, ogro
mne smoki wybierały zeń co1·oczną daninę, 

straszliwe wę~e morskie pochł:).nialy całe 
olu-ęty, inne dzikie boatyje stosownie do po
trzeby przemieniały swe kształty; wierzono 
w istnienie tych dziwolągów, którym wyobra
~nin. zwykle nadawała ogromne rozmiary. 

1) Przy opracowaniu tego artykułu posługiwano się 
głównie nnstępują;cemi dziełami: 

l . D-r v; Gra.ber: Dio inscct.en. 2 tomy, 1877-1879, 
Monaehijum. 

2. D-r T. Keppen: Wrcdnyja. N:l.SiekomyjC{, 1 tom, 
1881. Potersbu1·g. 

3. E. Blnnehnl'd: Metnmo1·phoses, moeurs et instinct 
des insectes, l tom. P:~.ryi. 

4. D-r C. Olaus: Grunchllge .der Zoologio, 1 tom. 18GB. 
M~~.rbul'g i !Jipsk. · · 

Komitet Re.dako~jny stan_owi:ł: P. P. ·Dt~ T. Chałubi6ski. 
J. Alokrmn~rOWICZ b, dztekn.n Uniw., mag. K. Doikc, Dr. 
L. DudrewlCz, mag. S. Kramsztyk, mng. A.. Ślósnrski. 

prof. J. Trcjdosiewicz i prof. A. Wt·zośniowski. 
Prenumerowa6 można w Roda.kcyl Wszechświata i we 

wszystkich księgil.rniaeh w kra.ju i zn.gmnic~. 

Z postępem nauk przyroclzonyoh znikała 
u narodów oświeceńszych wiu.ra w istnienie 
podobnych istot, lecz nn.tomin.st zwolna wy
dzierano naturze liczno i zdumiewające taje
mnice. Wspaniała. treść t{\jemniczój księgi 

przyrody -pozornie przystQpnój i czytelnej, 
lecz zapisn.nój ró~noskładnym atrn.mcntcm 
sympatycznym, - zwolna stawu.ln. . się wit\clO
mllJ; umiejętnie rozpatrywany świat mttłych 
stworzeń, na które nie zwracano dotąd dosta
tecznćj uwn.gi, dln. tego że drobne, dostarczył 
mnóstwa dziwnych faktów, o których się da
wniejszym filozofom n,ni śniło. Dht większo
ści jednak ludzi i teraz jeszcze wielkość lub 
małość danego zwicrzęoin. stanowi miarę jego 
wartości; niech jednak ka~dy zapyta siebie, 
czem jest w porównaniu z krn.jem, który za~ 
mieszkuje, z ziemi~ naszą, z wszechświatem? 
Pyłkiem ginącym w tłumie, tn.kim samym j ak 

5. D-r H. Burmeister: Handbucb dor Entomologie. 
l tom, 1832. Berlin. 

6. W. Kh·l!y i Sponce: Einloitung in die Entomologie. 
4 tomy, tłumnezenie z angielskiego, 1827. Stuttgo.r1l. 

7. D·r M. Nowicki~ Motylo Galicyi, 1865. 1 t. Lwów. 
8. Aug. Woismann: Ubcr die Entstehung des vollen· 

lleteu Insćkts in Lnr\'O ·und P'uppe. l tom, 1863. F1·ank· 
fu1·t n. M. 

9. J . Lubbock1 On the origin and mcthamorpl\oses of 
iusekts. 1874. Lontlyn (tłumaczone na język niemiecki). 

10. Różne pl·a.ce jo.k: Bro.uera., Sehireru, M~wno i t. d. 
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owe drobne stworzonka, unoszą;ce się w po
wietrzu, któreroi gu.rdzi, bo małe. Nieobezna
ny z budoWl\ i ~yoiem tyoh stworzeń, coby też 
np. powied:!.ial o ,,dzieworodztwje?" - z po
czą.tkn możeby kategorycznie zaprzeczył mo
żliwości istnienia podobnego sposobu rozmna-
2u.ui u. się, uast~pnie zaś przolwnauy, nazwałby 
go nicomal cudem; ;t jednak jostto zwykły 
sposób i:ozm11u,żaniiL się \Viclu owadów. Ja
kieby nu. nim wywarlo wraMnie odkry
cie zwierzęcia, któreby w pierwszych latach 
swego życiu. posiadało kształt węża, potem za
grzebywało się w ziemię i tam o krywszy sję 
grubą jedwabistą szatlli pozostawało przez lat 
k-ilka, bez ruchu, bez poży\vienia., podobne rn.
czej do mumii egipskiej", aniżeli do zwie1·zęcia 
żywego? i gdyby dalej · spostrzegł, że to dzi
wne zwierzę rozrywa nn.koniec krępujące go 
:pęta i ulatuje w przestworza w l>ostaci skrzy
dlatego owada? Wezwa,lby wśzystkioh, ba na
wet i uczeńszych od siebie, którzy zbiegliby 
tiumnie dla przypatrzenia się temu niezwy
kłemu zjawisku. 

.A. jednak ono codziemne występ t~ e 'v na
szćj obecności, przed naszeroi oczami; prze. 
miaua bowiem owadów jest owem S:t,czegól~ 
nem i zdumiowającem zjawiskiem, niezwrn.
cnjącem ogólnej uwagi dlatego tylko, ~e od
byw~ si~ w świecie maluczkich stworzeń. zbu
dowanych jednak niemnićj misternie jak 
nn.jo.knznlsze żyrafy lub słonie. 

Ów piękny motyl, zwany przez Groków 
"Psyche" i uznawany za symbol duszy, a nie
stałości przez poiniejszych poetów, tak lekko 
i zwinnie przelatujący z kwiatka na kwiatek 
iw y~yl:n.t.jt\CY nektar zebrany na dnie korony, 
czemże był ·,vczornj? był on ocię~ałf!l gąsienic~ 
do wę~a a racżej do robaka podobn&, pełzają
o~ na sżesuastn grubych i niezgrabnych no
gach. opatrzoną dwunastoma oczkami, nic
maj ąoą ani skrzydeł, ani też pięknych kształ
~ów i l)arw s'vych rodziców. J..~ocz oto dziesięć 
gąsioniczych nóg znikło, sześć przeobraziło 
się -zupełnie; krótkie szcz~ki p1·zemieniły się 
na wątłą, spiralnie zwiniętą trąbkę, która 
wyprostowawszy się, słu~y tylko do wysysa
nia sokihv; na głowiezupełniezinienionój ster
ozq, rM.ki, a zamiast dwuna.stu drobnych oczek 
widzimy dwoje wielkich oczu· sldada.jąoyoh 
si~ cono.jmniej z 20000 rogówltowych sooże-
wek1 ~-których lttt~dą .·za oddzielne oko·m.o:ilntL 
u wa.~ać; :równi.e~ wielkie zmiau:y·.zaszly w ktt-

dh1bio i przyrr..ąda.ch wewnętrznych i z gąsie'
nicy mamy pięknego motyla.. Czyż to nic po
dziwienia godna. przemiana~ Jednakże przej
~cie od jednego do drugiego stanu nie nastą
piło wprost, niemniój bowiem szczególny stan 
pośredni t. zw. poczwarki albo pupki popn:e
dził rozwój motylu.. G~~sicuicn. kilka.lti·otnie 
zrzuci wszy skórę i doszedłszy do mo~liwej 
wielkości, przyczą.piłn się do listlm zupomocą 
jed w n. bistej przęuzy; ciu.-lo jćj skurczyło się, 
n. po osta.tniem zrzuceniu skóry przybrn.la po
stać jajown.Mj bryłki, nicposiadającej ani 
gęby n.ni widocznych nóg. ani ~adnyoh ze
wnętrznych oznak życia; niekiedy tylko za. do
tknięciem lekko się po1·usza. W stanie takie
go letargicznego snu przebyJa kilka miesięcy 
rok lub htt ldlka bez żadnego pożywienia, -
w końcu całun pękł i z mn.łój poczwarki wy
szedł motyl, . znjmt~~cy nier1tz około kilku cali 
kwadr. powierzchni. 

Większość owadów podlega. podobnie szcze
gólnym przeobrMeniom. Nasza ruchliwa mu
cha domowu., nieproszony g·ość nn.szych biesiad 
wybi.erają.mt. sobie przytern najlepsze lo.lt:ocie, 
to bujająca swobodnie ze sweroi towru:zyszkn
mi w powietrzu, to znowu niby zalotnie mu
skaj~ca skr:r.ydełka delikatnami nó~kn.mi , -
przed nicdawnym czasem była niczem wi~cój 
jak wstrętnym robn,kiem (liszką.) bez skrzy
de.}, nóg i oczu, nu1·zaj ącym się z upodobaniem 
w gnij~cym lmle. 

Dokuczliwy, wiotko :r.budowany komo.r po
spolity, który lataJąc zatacza kręgi w powie
trzu nad naszero łorilem i cichym, lecz przeni
kliwym głosikiem l)rzesyła nam powit:1nie, 
zdradzające jego zamiat•y krwiożet·oze, był ró
wnież przed niewielu godzinami mieszlcm!cem 
grz11skiego ba.gnn. i z ksztn,łtu był bardzićj do 
maleilkiej rybhj, ani~eli do o'.vadn. podobnym. 

Lecz dość ju~ tych przykładów a~eby wy
kazać\ że przemi.any, odbywn.j~ce się w śwłe~ 
cie owadów zusługują no. największy. podziw 
i uwagę nietylko badaczy, ale i wszystkich 
tych, których zajmują, cudne zjawiska przy~ 
rody. 

Przemiany owad.ów mo~eby mogły posłu
żyć do objaśnienia starożytnych wierzeń Jn.:. 
dyjan, Egipcyjan, filozofow greckich)_ o prze
chodzeniu duszy .jednej i tójże ·samej istoty 
w 1·ó~ue kształty zwierz~oe doskonalsze lub 
'';i~r.ćj \lJlOślcdzonc. Stn.rożytni Egipcyj_anie 
wierzy li, ju.kto widzimy · n~ licznych· plas~o-
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rzeżbtLCh ich świ~tyń, ~e dusza ludzi nikcze
mnych skazaną zostaje powtórnie na miesz
kankę naszego ziemskiego padołu, jednak~e 
ju~ nie w ludzkiej szacie, ale zwierzęcia nie
czystego - świni. Nie ulega wątp)iwości, ~e 
starożytni znali przemiany owadów i (Uatego 
nie brakło im dowodów dla poprn·cia swej 
wia1·y w możność cudownych przeobra~eń, 
jakie opiewaj~ ich poeci. Przedzierzgnięcie 
się gąsienicy w motyla było dostatecznym do
wodem. a~eby zamilkły wszelkie w~tpliwośoi 
co do możnościpodobnych przemian. Śmierć 
i zmartwychwst~nie feniksn. z popiołów, z któ
rego naprzód utworzył się ,,robak<<, zgadza 
się w wielu szczegółach zupełnie z przebie
giem owadzich przemian. Nie jest zatem nie
prawdopodobnem, ~e nauka starożytnych 
o "wędrówce dusz" -powstala z tegoż samego 
~ródln.; czyż jćj adepci znaleźliby lepszy do
wód na poparcie swych twierdzeń, nad r,mnr
t\vycJlwstanie p,ozornie zmarłej poczwarki 
owad n? W tych czasach odległych, kiedy nau
ki przyrodzone były jeszcze w stanie niemo
wlęctwa, czyż mogło być coś prawdopodo
bniejszego nad mniemn.nie, ~e .poczwnrlm do 
~ycia powmea tylko dlatego, ~e dusza złego 
człowieka wnika w ciało owadn, mającego 
obyczaje równie jak skazo.niec nikczemne? 
"Kapłan, który wino pije, przejdzie w mólo. 
lub muchę i ~ywić się będzie odpadkami. Kto 
sobie przywłaszczy pieniądze kapłańskie: prze
mieJ?.ionym zostanie w pająka. J e~eli skradnie 
miód, urodzi się w postaci kłującego komarn; 
je~eli .skradnie oliwę w postaci chrz&szcza ~y
wiącego się olejem; je~eli sól, w postaci pie
wika (Cićada); jeżeli sprzęty: w postaci ·gą
aienicznikn" i t. d. (Institut of Mann, 353). 

..A.le porzućmy te i tym podobne fauta.zyje 
stn.ro~ytnego świata., wraÓoJąc się do rzeczy
wistości. 

JQ~eli bliMj zastanowimy się nad przebie
giem przemian owadzich, to przekonamy się, 
~o przeobrażenie się gąsienicy lnb liszki w po
czwarkę i następnie w doskonalego owada 
(zwanego ogólnie Imago) nie odbywa się jak
by za skinieniem czu.1·noksięskiej l'.ószczki, lecz 
z-wolna, stopniowo, pociągając za sob~ szereg 
zmian częstokroć nn.zewnątrz niewidocznych. 
Wtedyto .pozorna ot,downość tego .żjawiska 
dla nas niknie . i j,eszcze raz zostaje · ~twier
dzone zdallie Linnensza: "nnttu·a s.ko)'Ó,w nic 
ozynik, . a je~eli tak nielliedy się w:ydaje, to 

tylko wynika z naszśj nieświadomości, którl!l 
na.ukn. usuwa zwolua ale stanowczo. 

Przemin,ny, które ina.czej mo~naby nazwać 
szeregn.mi zmian stopniowych, mają miejsce 
nictylko w świecie owadów; pokrewne bo
wiem im klasy zwierz~t, należące do typu 
stn.wonogich ( A.rtht•opoda ), jo. k skorupiaki 
(Crnstacea), pająki (A.rachnoidea), wije (My
ria.poda) po na.jwiększój części również odby
wają przemiany; lecz przeobrateilia wytej 
przytoczonych nie bywają to.k zupełne jak 
u owadów, t. j . liszki i poczwarki, je~eli je już 
tak nazwiemy-owych stawonogich zwierząt, 
mu-lo nn:jczęściej się różnią ·od zwierzęcia jn~ 
wykształconego, dojrzałego, tak, ~e na pierw
szy rzut oka poznać można odrazu, do jakiego 
zwierzęcia należą, Można wprawdzie toż samo 
powiedzieć i o pewnych owadach, należących 
do kilim rzędów: które w młodocianych swych 
formach różnią się od owadów doskonałych 
tylko brakiem skrzydeł, wielkością i t. p.; 
większość jednak owadów podlega przemia
nom t. zw. "zupełnym" (Metu.morphosis com
pieta) i w czasie swej młodości jest zupełnie 
niepodobną do owadów dojrzałych. Powiedz
my teraz nieco o tych ostatnich. 

Owady (Insecta. 1) v. Hexapoda 2) są to 
zwierzęta sttlwonogio, któ1·ych oiu.ło po znpal
nem odbyciu przemian u owada dojrzalego, 
zwanego doskonałym (Imago) składa się 

z trzoech wyraźnie 1·ozgraniczonyoh ·i najczę
ściój głębokieroi bruzdami rozdzielonych częśCi: 
głowy, tułowia (piorai) 3) 1 odwłoku (brzucha), 
skło.da,j&cyoh się z różnej liczbie pierśoienj; 

1) Oll s~ca.t·~, siec; tn.k nnzwnne z powodu, ~e w .stanie 
lloskonnłym cio.lo ich jest przewężone albo jakby pl'7.e
ciętc . 

~) Sześcionogie, cecha glównn. tej klastzwierzllt. 
3) Tułów (Thorax) składa .się z trzech oddzielnyćh 

lub też Zl'lisłych z sobą w części lub ca.ł'ośei pieJ;/;cieni; 
pierwszy pierściei't zowie się przodtułow~em (protorax), 
górny łuk tego pierścienia. czyli łuk pleeowy albo grzbie
towy :~;o wie się przedpleczem (pl·onotulb ), dolny łuk 
przedpiersiom (prnstel'num); drugi pierścień zowie się 
śródtułowiem (mesothora.x:), a. górny łuk śródpleczem 
(mesonotum), dolny ·tuk śródpiersiem (Mt>sosternum); 
_do togo pierścienia przyczepia. się pierwsza czyli pt·zt>~ 

·dnia para skrzydeł; trzeci pierścień) !Zatułowie (meta.tbo
l'O.X), dzieli' się również na. łuk górny zwany zapleczem 
(metan:otum) ·.i do.lny zapier'siem (niP.tnsternlim) zw'a.ny; 

. do zatułowia l>,zyczepin. się' druga czyli tylna para 
sknydeł. Do każdego z.owycb trzech pierścieni przycze
Jlil\ 11ię p~ra. nóg. Gót·na częśe całego tułowia. zo~ie si~ 
·plecami (dorsum), dolna.' piersią. (pcctus v. sternull);) . . 
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jn.kote~ z trzech pl1l' nóg i najczęścjej ~ dwu 
pa.r lub jednej po.ry skrzydeł; maJa tylko 

· część owadów skr~ydeł nie posin.da. Rozmnn.
żnj~ się one skł:ldnjąc ju.jlm, niewielkn. ilość 
owndów tylko jest ~yworodnq, i rod:d Hszki. 
luq poczwarki. 

Nie będziemy tn śledzili przebiegu cielrn.
wych zmian zawartości jaja. i jego zn.rodlcn.; 
powiemy tylko, M n owadów no.jczęściej zn.
rn~ po zapłodnieniu jn.j}~ bywają sklnd:tne 
w miejscach obfitującycli w po~ywienie i ?.:a-

Fig. l. 

P rzedni:L czQŚĆ zarodka motlliszki 
(Mnntis). 

gł. przćdni pierśl'ień głowy, m. mózg, s. siatkówka (bło
na nerwowa oka), rg. rogówlut (błonn.rogowa okn) wiei· 
kich oczu złożonych, pu. )lnkleJ·z głowowy, wg. wnrgn. 

górna, r. zacz~tki roików). 
s" s2, !l3, 1-szy, 2, i 3 pierściel1 szcz~lwwy. 

n11 n2, n3, 1-szy, 2 l 3 pit\l'~cieit dolnój czę~ci tn~owtn, 
t. j. przepiersie, śr~dpicrsie i zapiersie, z zaezątka.mi nóg, 
odpowiadajJtcemi zn.czątli:om sze1.ęl;; n4 natllicz bo\m 
czwarta. para n6g nn. pierwszym pierścieni11 brzusznym. 
pt,, pt1, pt3, 1-szy, 2 i 3 picrścieft tułowiowy, tworzqeo 

razem tulów (Thora.x). 
po,, po2, po3, 1-szy, 2 i 3 p. odwłokowy. 

rodek tworzy się w nich dopiero nn. zewn1\!t1•z 
ma,oierzystego orgauizmu, gdzie dalsze oclby
Wili .przemiany. Niekiedy tylko zarodek roz
w:i'ja się w jaju jeszcze przed jego 1JoMniem 
prżez samicę; a najr?.:adzićj się zdarza, n~eby 
zupełnie .się wykszta.loał i wykluwał w jajo-

wodach wcwnątl'z ciała samicy i wychodził 
na zewnątrz w postaci gotowój liszki lnb po
czwarki. Dla lepszego jcunak zrozumienia po
wsto.wanitt, przemirmy lub późniejszego zn.ni
lm niektórych przyrządów i dla przedstawio
nirL chociażby w przybliżeniu wspóltiogo pt·o
totypn owadów! sądzimy, ~c nie będzie zby
tocznem po<.lać rysunek znrodlm modliszki 
(Mn.ntig religiosa) ?.: krótkie m jego objaśnio
ni cm. Zarodek modliszki (fig. l) posiada czte
ry pary nóg; trzy pary tn.k jnk u wszystkich 
owo.dów umieszczone nn. dolnój powierzchni 
pierścieni tułowiowych, ozwnrtn. parn. (n

4
) na. 

dolnej powierzchni piorwszeg·o pierścienia lll'zn
s~nego; ~a. ostatnia pnru. nóg, zanim zarodek 
?.: jaja się wylęgnie: ?.:unika, nie ma ona zatem 
~u.duego przezunczenia, nie pełni zatem ~n.
duśj fnnkcyi, ale nie jest tukże utworem lm
prysu natury; jestto pozostałość, znikomo 
resztki kiedyś istniejącej czwartej pary nóg 
u owadtt dojrzałego, które w przybli~eniu 
wskazują, z jakiego to pierwotnego typu sta
wonogich powstały owady. 

Poza pierścieniem glowowym. (gł) znajdnj{ł 
się trzy inne t. Z\V', pierścienie szczękowe, na 
ka~dym z nich znajduje się po jednej parze 
wypukleń, będących szczękami zaczątkowomi 

·(szczęki przednie, śt•odnie i tylne) i bardzo 
podobne do trzech pnr wypukleń: znajduj:t
oych się na trzech dalszyeh t. zw. tnłowio· 
wych, czyli piersiowych pierścieniach, a przed:. 
stawiających nogi zuczq,tko w c; szczęki za7 
czątlr.owe są zatem nicżem więcejjn,lc kończy
nami rówuoznnoznemi z nog11mi zarodka; 
z góry zostają one pokryte warg~ górną (wg): 
nn. której stronie wcwuętrzuój znajduje się nos 
otrzymujący nerw z tego samego źródła, co 
oczy i ró:llkj, t. j. z mózgu (m). 

Stosunek tych części zmienin się u wyle
głego z jaja ~arodkn; nie s~ one 'jur. umie
szczone je dna za drugą, lecz ułożyły się oko
lo otworn gardzielowego. Warga górnO. 
(Labrum), połączona ruchomo z pnklerzoDl 
głowowym, za pośrednictwem błonki zasłania 
jamę ustną, gdy tylna para szczęk zrósłszy 
się z sobą częściowo lub całkowicie i na.zwan~ 
wargą dolną .(Labium), stanowi dno tej jam!. 
Między warg[): górną a dolną wytworzyły s1ę 
szczęki ż . . ódpowiedriich wyrostków (su aJ, 
mianowicie szczęki przednie czyli górne (Ma.n
dibulae) i tylne czyli dolne (Max.illo.e), tnoll~ 
wami nazwane'; szczęki pol'tlszaJą. się poziomo 
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tu.k ja.k ru.miona . no~yczek. s~u~ęki górne 
majth budowę zttws~e prost~ i u owadów gry
zących stanowi{!: nftjtwardsz:l i nnjsilniejsz}\ 
część uzbrojenia. gębovl'ego; utwor~yły się one 
z wypukleń naskórka, który pokrywa culo 
ciało owada. i który mt owych wypuldeniach 
wydzielił grubsze, n.niżeli gclzieindzićj war
stwy twardego rogowego utworu zwanego 
chityną; szczęki dolne nie tworz!1 juz tak pro
stych dźwigni jak górne, lecz jak ptTtwdziwe 
kot1czyny złożone s!~ z kilku części; zwykle 
S!1 one większe od górnych i tem mniejszą od
grywają 1·olę, jm szczęki górne silni~jsze lnb 
też naod wrót; taką organiczną zależność ( cor
relatio) jednych narządów ocl drugich najle- · 
piój sprawdzić ntt przyrządzie gębowym owa,
tlów. Zrosłe ezęści podstawowe szczęk tyl
nych razem z części!1 podst:tWOW!1 czaszld 
(gnl!t), stanowią podstawę czaszki owadzi~j, 
z czego wynika, że warga dolna może być po
rnszan!J: tylko z tyłu 1m przodowi i ruchy te 
tem S!1 rozleglejsze, im większeroi Bf\J fa,łdy 

stawowe błony, łączącej z sobt\ ró~ne części 
~zczęk ty lnycb. 

Przy opisie lis:~ek czyli larw wa~ek, pospo
licie szklarzami r.wftuyeh, v-obaczymy, że war
gn dolnu,, w wysokim u nich stopniu wysu
W!tlm1, występuje w postaci bardzo silnych 
szczęk i słu~y do chwyt11nin, zdohycr.y. Części 
środkowe i tylne trzeoiój pary szczęk zawsze 
się z sobą zrastaj<~ j tworzą (niekiedy zesta
wion~) blaszkę, której część przednia, nnzwtt
Iia zostala podbródkiem (:Mcntnm), tyln:1 za~ 
podbródkiem dolllym (Submenturu ); osbttni 
ku tyłowi graniczy z części11 podstawow~c, 
rozciągającą się aż do dziury podstawowej 

mionami, z lctórych wewuętrzU:e po ożęści· 
z sob!1 .~a·osle tworzą rurkowaty · pędzelek 
czyli język zestawiony (ru,r.om z zownQtrznc
mi ramiona.mi wargi doln6j) z b:wtlzo długim, 
pr<Jcikowatym podbródkiem, którego .część 
tylna, leźy \Y półkolistem zagłębieniu pot1sta
wy czaszki; cały ten przyrząd powstały z war
gi doluój i podobny nieco <lo ]Wzyrz:1du chwy
tanitt ważek, moV.e być bardzo znacznic wy
suniętym w razie, jeżcli pszczoła chce dosię
gn~ć do samego dna, wydlttżonój' korony 
kwiatowej . Wysnwalny język pszczoły scl!O
wauy jest więc w pochwic czyli fnt.er~tlo, two
rząeym rzcczywi::>ty smoczek i złożonym 

z dwu zewnętrznych ramion żuchwowych 
i <lwu ramion podtt·zymnj~cych ghszczki 
wargowe. Nie u wszystkich jedmtk owadów 
przyrządy pyszc:~,kowe powstn;ją z odpowie:.. 
dnich jn~ w znrodku się znu.jdujących, lub 
z przeobra~enia sif.) liszko'l'l~ych części gQho
wych; trąbka bowiem, czyli smoczek much 
jest organem nowo-wytworzonym, nicjako 
nowotworem powst:tlym w okl'esic życia po
czwarki, a jcdmtk - rzec:~, dziwntt - zupol
nie podobnym do smoczlm pluskiew, nicod-

l 
bywnJ!1cyc11 ~adnyuh przemhtn, n których 

, utworzył się bezpośrednio r. trzech pu.r szczęk 
zarodkowych. 

czaszki 
Wttrga dolna u g{\:sienic motyli posiad::t 

1r.sztu.lt stożkowatego wyrostka, opat1;zonego 
po uokach głn.szczkami (Palpi lal>ialcs), ~t 
w środku cienk11, znostrzoną i rnchomfll ru
reczk!1 {zo zrosłych węwnętrznych i zewnę
trznych ramion szczękowych powstałq,} ką
dzielnikiem zwanl):, która jest wylotem gru
czołów; wyclzielających jcdwltbist!l:·'materyją. 

U większej części owadów warga dolna slu:'Jy 
<lo podtrzymywania po~t1tych cząstek pokar- . 
mowych. · . 

U owadów · błonkoskrzydłych, mianowicie 
pszczół; op1·ócz wargi górnej i · szczęk .znajduje 
się jesżcr.e smoczek złożOl)Y z wydh~żonych. 
żuchw i wa1·gi dolnej, · z jćj głaazczkami.i ra- · 

SAMOJEDZt 
STUDYJUl\f E'l'NOLOGIOZNJiJ 

Bronisłlwa Rejchm:tna. 

IV. 

Sposób życia i zajęcia. 

Kultura materyjalun Samojedów ró~ni się 
stosownie do tego, czy po:r.ostali przy d:twnój 
swój wierze i sposobieżycia1 czy też zrosyja.nili 
się. zzyryjauili lnh stata1·zyli. Ci co swóJwia
l'Y odstąpili, prz~jQli '" cz~ści obyczaje ludów, 
do których się przyłączyli, mieszldtj~~ w sta
łych ohatach, noszą odzież rosyjską lub tatar
ską, strzygą się po zyryjal'tskn i t. d. Nie jest 
to jednak wspólnem prnwidlom, ho ~nn.czna 
liczba · Samojedów; wyznających pozornie 
'viarę chrześcij ańslią., zachown.ht da WJ1e· w.ic
rzenia i dn. wny sposób nycia. N atm·aluie znj
miemy się tylko Samojedami, którzy jakn.(tj· 
. ~ni~j od swego dD,.wnego typu odstąpili. 
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Oze111 wielbl~d dla Beuuina i Mongoła; tern 
renife1' dla Samojedo.. Staro to porównanie 
posiada jaJmajodpowiedniejsze naturze rzeczy 
v.naczenie. Podobnie jak karm wielbłąda, wy
~ywi·enie renifera nic nie kosztuje i nawet na 
~imę niepotrzeba zbierać z tundr zapasn 
mchu islandzkiego, o.lbowiem zwierzę samo 
go·z potl śniegu wygrzebuje. Z drugiej zaś 
st1·ony korzyści, jakie daJe r enifer, wystarczq, 
na wszystkie prawie potrzeby Samojeda. On 
oiągi).ie oię~ary i przenosi swego pana z miej
soa na miejsce, on swem mięsem go ~ywi 1 ), 

ori chwyta dzikich swych wpólbraci, on daje 
skórę na namiot, pościel, odzie~, obnwi e, 
wózki i rzemienie, ~yły na nitki, rogi na klej, 
on wreszcie, jeśli prawdziwem jest podanie, 
na którem się opieramy, niańczy dzieci; albo
wiem przechyla siQ z nogi na nogę, gdy n jego 
grzbiet11 wisi w worku płaczfilce niemowlę. 
To te~ Samojed tn.k kocha swego renifera, że 

często woli być kilim dni bez jadła, ni~ zabió 
ulubiono zwierzę. 

I zupełnie Sn,mojed zadowolony jest z tego, 
co mu natura daje w reniferze i nie stai·a się 
bynajmniej ojakjś postęp w hodowli tego po~y· 
teczriego zwierzęcin.. Ot~ła hodowla ogranicza 
się no. tem, ~e Sam oj cd pędzi swe stnda na świe-
2e pastwiska i ~c pozwala. im się rozmnn.~nć. 
Jeclncm słowem pozostawia wszystko naturze. 
Głównem i prawie wyhtcznem. zn.jęciem Sa

mojedów jest polowanie i rybołóstwo. Pó
lnjll; w ciągu całego roku: zimą na lisy, pieśce 
bin.le i niebieskie ( cn.njs lagopus ), popielice 
i gronostaje, wiosną znś i latem głównie na 
młode pieśce. Zabijaj !l; je strza-łami, kulami 
~ bardzo pierwotnie zbndownuej fuzyi, lub 
chwytaj11; je w si<Ua i zatrzaski. Na niedźwie
dzie, wilki, rósomaki, wyprawiają się z dzi
dami i uoMmi, lub te~ zastawiają na ńie srt
moi)n.ły. Oryginalny jest sposób połowu 
dzikich reniferów. Samojed puszcza samopas 
oswojonego ronife1·a, przywiq,zawszy mu długi 
sv.nur rzemienny do 1·ogów. Zwierzę wpada 
w dzikie stado, stacza walkę z samcami, plą
cze je i ubezwładnia i tym sposobem panu 
swemu w ;r~ce oddaje. 

Zbie1:anie kości mamuta nad bi•zegiem ocea
nu · Lod.,G,w,atego, stanowi tylko dodatkówe 
i zu.le~nę od okoliczności żajęcie. 

1
). Nie spotkałem. nigdr.io wzmianki o dojeniu renife

rów i uiyws.niu mleka na polrru-m. 

Byt Samojeda, będąc zttleżny w zupełności 
od renifera, myślistw'a i rybołóstwa, musi 
też byó zupełnie do nich zastosowany. Pi.·zo
clews~ystkiem Samojed zmuszony jest do ko
czow~nia, bo gdy stttdo reniferów wyczerpie 
łan mchu w pewnej miejacowości, przenieStie
uie się do innej mu. wa~ność kwestyi bytillnb 
niebytu. Zmusza te~ do koczowania i myśli
stwo, ale gdyby Samojed posiadał w pewnym 
punkcie stałe źródło polmi·mn dla swej tt·zo
dy, toby się tylko oznsowo wyprnwiał na po
lowanie i wracał do punktu stałego: jak to 
czynią narody osiadłe. A.le mech stn.rcży tyl
ko na dni kilka.... i Sttmojecl choćby był naJ-

.leniwszy, choćby mu się dana okolica najle
piój podobała, musi Y.win~ó namioty i przeko
czown.ć na świeże pastwiska. 

Zatem idzie jakośó domu. Mnsi on byó, 
jak u ka~dego koczownika, przenośny. Min
kani, czyli po rosyjsku ozum (namiot), mn. 
lrształt ostrokręgowy i składa się z tyk zwią.. 
zanych ~e sobą u góry i pokrytych w lecie 
korą brzozową, n . w zimie skórami l'eil:i:fem; 
cz~sto podwójnemi. Tyki te wożą z · sob~ 
wszędzie Sn.moj ed?li. po tundrze, jako rzeo~ 
wielkićj wartości. Obsze1·nośó namiotu jest 
tnka, żo zmieści się w nim do 30 osób. Część 
zajmują: ławki i inne statki (lomowe b"ardzo 
prostej, włn.snQj roboty. Srodek miakani zaj
muje blacha żelazna do rozłożenia ogniska 
i dym uchodzi przez wierzchołek ostrokręgu, 
niepokryty skórą. Ozę~ó namiotu przy ścia
nach wysłana jest kilku warstwami złyoh 
przewodników ciepła. Naprzó<lleey plecion
ka z kory brzozowej, rodzflj rogo~y, na nićj 
mata z siana i wreszcie skóry reuifei·owe, słu
~fl~CO za siedzenie i pościel. 

Na opał w okolicn.oli lesiatych u~ywają Sn
mojedzi drzewa, na tundrze mchn islandzkie
go, a nad oceanem drzewa: które woda wy· 
rzuca (t. zw. przez Rosyjan drzewa Noego). 

Odzie~ Samojedów, męMzyzn i kobiet stn
nowi~ ko~uchy reniferowe. J eclen z nich, bal'
dziej elegancki, "malica", u~ywany przewa· 
2nie p1·z·ez Samojedów emopejslrich i Jnsa
ków, jest na przodzie rozcięty, podobny do 
naszego krótkiego kożucha, często ·jest · ,~y
szywany tasiemkami i. paciorkami. Malicn. 
~et1skn tem się różni ·od męskieJ, że w dolnej 
cz'ęśoi ma Jakby zakładki okryta fnti.'em. Dalej 
używany jest "kticha1·", t. j. koszula futrzana 
z kołnierzem, zim~ włos'em na 'dół, a latem do 
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góry. N a wierzch ~v~ziewajn_. ,,sokut, t .. j. 
worek fnt1·zany z ID.leJSCem nu, głowę 1 wyc1ę
.aiem no. twarz. Spodnią odzie~ stanowią 
nchorki" z zamszu reniferowego. W lecie 
zrzucają "soknj" i wd.ziewnją całe ubranie 
z zn.mszu. o~apki mll.j!ll wygląd kapturów: 
n mężczyzn reniferowe ostro ~akończone, 
n kobiet płn.skie, zaokrfłglone z popielic lnb 
gronostajów. 

Obuwie obn płci "sotury''; składa się z lm
tów reniferowych, z długieroi cholewami. 

Jak wszystlde kobiet.y, samojodki lubią się 
stroić: a za największą elegaucyją uchodzi 
n nich obszywrmie ko~ncha kawałkami sukna 
czerwonego, Młtego, niebioslriego, szczegól
niej w szachownicę. Gzęsto jeszcze nu, suknie 
wrszywają rysunki paciorkami. Włosy wy
pnszczttne z pod czepka tak o~dobionego, ob
wieszają guziczkami, łańcuszkami, monetJ:ll 
st·ebrną i t. d. 1 ). 

Przemysł SQ.mojedów, jak to j.u~ sam ich 
sposób życia wskazuje, jest bardzo ograniczo
ny i zastosowany do niezmiernie vrostyoh po
trzeb. Wyrttbiają łódki, sanie, ogromne ~y
?.wy podbite skórą z włosem, znbezpiecznjfice 
od zapadania się w śnieg głęboki; plotq, wię

cierze, robi~ łuki z brzozy, strzały i inne pl;zecl
mioty, u~ywanc w myślistwie i rybołóstwie. 
Nadto wy1n·awiaj~ skóry na futra, znmsz 
i rzemienie, wyrzynnją fajki r, kości mamuta, 
nieki~dy hn.rtują żelazo i warzą, klej z rogów 
reniferowych. Do kobiet no.le~y tkanie płótna 
z pokrzywy, wyrób nitek z 1•eniferowych 
ścięgien,· wiq,zu.nie rogóż, mn.t i siec~, l'Q:bn.nie 
ch~ewa, nstn.wianie i zbiero.nie n:tmiotów. 

Według świadectwa F inscha, Samojeuzi s~ 
starannymi i zdolnymi rzemieślnikami. W wie
lu mięjso!tch wyrabiają wszystkie statki do
mowe dln. Rosyjan, a tam, gdzie osiedli, sta
wia:it\ sobie domy lepiój zbudowane ni~ rosyj 
skie. W ogóle o wykonaniu ich robót mówi 
Finsch z największeroi pochwałami. Ich snnki, 
jak się sam wła.snem doświadczeniem przelro
t~:n.ł, Sfkczemś niepo1·ównanem w swoim rodza
jti. Podolmież ich bardzo lelrkie wiosła, łyżwy 
i t. p. !łtatki nic nie pozostawiaj~ do . życzellia 
pod·względem·c~ystośoi robopyi.,,mogłyby za
.wstyd~ió wiehu·zemieśiników niemieckich 2)" .• 

1) Okręg jenissajski, t. 11, s~l.'. U7, 151,152. 
~) Finsch u. Bl'elun. Relss in ·westsibiJ:ien, 1·ozd. :XIII~ 

Wyroby kobiet, specyjalnie odzie~ dla obu 
płci1 odznno1.a się równie~ sLa.rannością wy
kończenia i nie jest pozbawiona p.ewnego ar
tystycznego gnstu. 

Samojedzi prowadzq, handel zamienny. 
Przedmiotem zamiany z ich strony Sfl: futru., 
skóry, kość mamutowa, gdzieniegdzie zwie
rzyna, a nabywaj~t od Rosyja-q proch, broń, 
noM, siekiery, tytoń, wódkę, mąkę, snkno 
kolorowe na ozdoby, paciorki i t. p. di·obno
stlri. J ednostk~ monetarnq, w tym handlu 
jest, tt przyna.jmniój była dawniej skóra pie
śca, wartości umownój 70 kop. Pionięd?Jy, 

szczególniój złotych i srebrnych w wielu miej
scowościach wcale nie znaj9e 1) . O charakte
rystyce tego handlu i ważnych jego konsek
wencyjach Jeszcze poniMj bę(blie mową. 

Pokarmem Samojed(>w jest mic:so dzikich 
zwierząt, ryb i ptnków. Chleb11. rzadko uty
wa.ją. Zarznięcie renifera stanowi dla nich 
wielkie święto. Przedewszystkiem w~zyscy 
obecni p.odsta.win.ją naczynia pod I'nn~. zbiera
jll: krew i pijll: wielką chciwości(\. Stądto ich 
nazwa syrojedy (snrowojady), nnpotyknna 
w wielu dolmmentaoh rosyjskich. Po obdar
ciu ze skó1·y cala rodzina przystępuje do reni· 
fera z nożnmi, wykrawa. kawnłki mięsa i umo
czywszy we krwi, zn,jad!l.. vVykrojor1ych ka
watlków nic rozrzynają na drobne, lecz uj(\w~ 
sży jeden koniec zębami, odr~ynają no2em 
z dołu ku górze, z tnk~ wprawą, ~e nigdy so
bie nosa nie skn.leczą. Zęby im służą ponie
kąd tylko do pr~ytr~ymywaniu. mięsa, bo .go 
byuajmni~j nic żuj(\ i połykają kawałami. Za
den Europejczyk nic uwierzy, ile Sn.mojed 
mięsa zjeść mo~e. Gdy się tak posilaj& męż
ezyznil kobietom wolno jest tylko przypn.tt•y
wu.ć się, S?.Ozególniój, gdy są obecni· goście, 
którym gospodarz~ ustęp~ją najlepsze kęski. 
Dopiero gdy się pn.nowie nasycą, przystępują 
kobiety i posilając się, spełnin.ją ,ieszoze znda
nie wyciągania ścięgien zębami. Dzieci i7,bro
czone krwi(\ dh1go po?.ostn.j~ przy reniferze, 
obgryzają kości, a gdy j nż mięsa nie stanic, 
bnwią się niemi jo.k najdłuMj '). 
Jednalr~e Samojedzi jadają takM gotowane 

zupy. Roztopiwszy ~nieg, kładą w wodę mię
so jn.kiegol wiek zwierzęcia, renifera zdechł~
go, ryby wraz z łuską, knropntwy pl'O.Wle 

1) Kl'iwoszapkin. 
~) Abra.mow 1 . . c. Ca.stl'en, Reiseel'rin. str. 218, .219. 

Ze zbiorów Biblioteki Głównej AGH  http://www.bg.agh.edu.pl



440 WSZECHŚWiAT. .N'Ii 28. 

nieoskubane i t. d. Niemo.j ąc widelców, wyj~ 
mują kawałki mięsa z kotła palcami, a potem 
wypijah zupę wielkiorni warzęchw1ami. Rzecz 
dziwna, i~ po tak nieestetycznem jedzeniu Sa
mojed ma zwycz11j umywania twarzy i rąk. 
(Kriwoszapkin). Ulubionorui potrawami Sa
mojedów s~:~:: świe:lly mózg jeszcze dymiący, 
tn.lraż wą:troba. (zachwyca się nią nawet Mid
dendorf), szpik kości, żołądek popielicy, nn.
pełniony orl'.eszkami codrowemi (limbowcmi.) 
i t. d. ·w ostatnich czasach chleb pieczony 
strt.ł się dla nich niezbędnym. Jarzyn żltdnych 
nio używaj!}J, jedz{\ tylko różne jagody z tłu

szczem. 

O PRZEMYS LE GóRNICZYM 
W DAWNEJ POLSCE. 

Z (:.'1 l a »-; o i z l o t o . 

Odczgt wygloszo!I!J w Dr:browie GcJm. d. 2ó Czerwca 1$82 

przez 

Kornelego Kozłowskiego . 

(Ci!):g· dn.lszy.) 

Krnj un.sz i w ogóle cały obsza1· ziem woho
clz~cych w skład dawnej Polski, dziwnic zre
sztf.~ s.przyjająoo ku przerabianiu żelaza posia
d:tł warunki. Nicmówiąc o bogatych pokła
d~tch rncl i innych ci al kopttlnych, zalegają

cych wnętrza ziem J!Omiędzy Wisłą, Pilic~, 
Wartą·i Odr{}J, - cnJa przostl·zet1 dawnej Pol
ski i Litwy, u. także i Rusi, stanowiąca ,ol- · 
brzyini(!J płaszczyznę, pcłnt'li ldedyś miejsc ni
slrich, bagien i trzęsawisk, obfituje prawie 
wszędzie w tak zw11no l'Udawizny i w ~ależ~ 
niu.k świe~ego utworu, będ~cy rudą ł.ąkową:, 

\vprn.wdzie mało spójmb gąbczastą, zn.nieczy
szcżoną piaskiem, glin!}J, istotami organiczne
mi; których kwas fosforny udziela. ~łych wła
sności wyrobionemu z niej Mlazu, ale któr~j 

wydobycie i użytkowanie, zwłaszcza w <iza
su.oh pierwotnych, nie przedstawiało ~11dnych 
l)l'ft wie · trudności, · przy . tom nieoszaco wanem, 
jak wówczas - uclogourdenin, że się .znajdo-· 
wab \v więksżych lnb · mniejszych. ilościach, 
ale-pod ręką, p m wie wszędzie. W ystarcznło 
naówcz.as ·w miejscu, ·gdzie się takowa . ruda. 
w jakiejkohviekuieco większćjilośoi znajdo
-wała, wystOiwić z ófu•ilstu: . sżułn.s, albo ·w:ynl1-

ln.złszy ponad bn.gniskiom miejsce cokolwiek 
suchsze, wygrzobaó w ziemi jamę, ulepić OO'tii
sko, zdobyć się nn. miech, parę mlotów, c~ęgi 
jakieś kowu.dło- i to stn.nowilo nietylko hutę: 
a.le i cały wars tn.t kowal.:~ki, ślusarski, płat
nersld, wogóle cal~ fabrykę wyrobów z ~ela
za, dla otrzymania znów którego, dośó było 
zejść o kilka kroków w rozlegające się wśrócl 
1mszc~y bagno, a. odgarn~wazy wierzchnią 
wa.rstwę durni, wyjąó z błot!L pewną potl;~o
bn~ ilośó rudy, przetopić ją w ogniu, oti·zy:
ma.ny stąd kruszec sldepaó młotem i miało się 
gotowy materyjał, niemogący iść wprn.wdzió 
w porównanie z ~elazem wychodząoem z dzi
siejszych hut i faln·yk, który jednak miał tylo 
spójności, ~e możnn, było ukuć z niego ostrze 
dzidy lub bełtu, n.lbo naróg do sochy, tembar
dzićj, :fJe ludzie ówcześni potrafili się ·i bez 
tego jeszcze obchodzić, używając na ostrza 
krzemieni, nlbo też orząc sochą z twardego 
sęka wyciosatUlJ. 

Wprawdzie co do własności Mlaza tn.k przy· 
gotowanego, bylo ono rozmaite i niojednako
Wt'li zalecało się wytrzymulością:. Ro~kopująu 

stare grobowce, w których się obficie ~elo.stwo 
znajdowało , zauwa?iyłom, ~e ono \V ró~nyoh 
wyrobach niejecinukowo się przechowało, co
jak. mi się zdaje - pr~ypisn.ć nn.le~y nietylu 
niejednoczesnemu schowaniu ·wyrobów tych 
do ziemi, ale więcój mo~e gatunkowi matery
ja-In i fabryka.cyi, przez jnką przechodził. Gdy 
jedne uarzętlzin,, ja.lroto: miecze, bełty; włó

cznie, no~e, nożyce i t. p., ,jakkolwiek narosłe 
rdz~, dośó dob1·ze się jednak przcchow!Uy 
i z niektórych można no.wot bez uszlrod~enin. 
cokolwiek rdzy zeskrobywać, inne za lada do· 
tknięciem mniej ostrożnem rozsypują się list
kowato; · najciekawszo zaś jest to, że niektóre 
przez czas calkiom na rdzę się zmieniły,. tak, 
iż tylko ślad po nich w zafttrbowanym .pin.s~l 
poiostal:, z zachowaniemjednakże fo1·m (rncr.~ój 
konturów), jakie narzędzie kiedyś posiadało. 

Uosobieniom po-stępu i cywilizacyi był 
w swoim c~asic ta.ld pierwotny gót•nik, · .bu.t
nik, a zarn.zem mistrz w sztuce.kowo.lski:ej, 
gdyż istotnie zaznaczał on punkt wyjścia·· na 
owćj drodze, którą przemysłludzki doszedł
jak o be cni e - do umiejętności hudo:wania . ol· 
brzymich, pełnych ńajsnbtelnicjs~~::yoh koin· 
plik~cyj i niemnl omiownej siły maszyn, al~o 
te~ drożazych nad . zloto misternych" spr~~yn 

1 zegarkowych. 
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Głęboka puszcza, odwieczny las i zupełnrt wszystkiem w żelazo, t1t następnie wydoby

samotność otn,cznly praoownjl;} takiego hntni- wanc dziś h1k licznic szczątki i ró~nc narzę
lm; dla pomocy 1n·zybierał on sobie adeptów, dzia z grobowców staropogrtńskioh, uprzyto
ldóryoh 1~ozył i przekazywal im sw~ umiejęt- mniająoe nasze .?iyoie, obyczaje, umiejętności 
nośó. Z nimi szedł on wydobywać i przyspo- i wogólc picrwotn!l! cywilizn.oyją naszych pra
srtbiać zapas rudy, oni mu pomagali przy mie- ojoów, stanowią dowody, wobec których 
chu i przy młocie, z nimi wreszcie dla handlu, wszelkie rozumow11nia · i hipotezy musz~ 
jak niemniój dla bezpieczeństwa towaru i oso- upaść, u, z tych widziniy, *c ojcowie nasi po
by wyprawiał si'i) do najbliższćj osady albo sługiwali się pt·zedewszystkiem ~olnzom, ~o 
gródka, g<lzie niósł na sprzeda~ lub dla wy- jeżeli był wiek inny, poprzcdznjący u~ycio 
miany na inne potrzebne mu artykuły wyro- tego metalu, to tylko mógłbyć wiele kamie~ 
bione ].Jl'ZOZ siebie ·no~r-, siekiery, ró~nego ro- nia, w którym przeważne ' miejsce m~le~y się 
dzajn groty lub narogi. · Kuinia jego, rozglo~ krzemieniowi. Zamała bowiem jest ilość 
śua w okolicy, przywabiała te~ niekiedy ró- bromm, albo nu.rzędzi z innego metalu wyro
żnych ludzi, zgłaszających się po nabycie biouyoh, a ta nieznaczno, stornmirowo ilośu, 
potrzebnych im narzędzi. Do owych też cza- jaka. się wynajduje, mogła byó skl\diną1l przez 
sów odnieść zapewne należy baśń zaslyazan!łl stosunki hn.ndlowe lub inne jttkickolwick mt
kicdyś w dzieciństwie mojem, naiwnił! w swój niesioną. 
p1·ostooie, a jednak nie bez pewnćj, względnie Nie oddala się też pod względem prawdy 
do czasów, charakterystyki, o przemyślnym obraz, jakiśmy powyMj nakreślili; od świa
i mądrym kowalu, lrtóry n mial samego dyja.- deotwa, jnkic nan1 o naszych praojcach, o ioh 
bht w pole, jak się to mówi, wywieść. tyciu {. obyczajach pozostawił pisarz i obaer-

Wszelki zachód około fabrykacyi tej, jakąś- wator współczesny Tn.cyt, tak daiece, i~ nie 
my powyżej wykazali, polegał. j!lk widzimy, możemy siCJ powstrzyma6, at,cby nie powtó
wyłf!:cznie na pracy ręcznćj, którn. w zupełno- rzyó kilim słów z jego opisu Gicrmanii, do 
ści ~aspolmj ała. ówczesne potrzeby niewymyśl- której włączył, jak winllomo, i wielido ohsza
ne. Nilu sobie zapewne nie rościł prawa. do ry Słowiaitszczyzny, od ujść "\Vezery i l~lby, 
owych bezgranicznych, gnijących bagien, kry- przez Wislę, Bug i n.?J ku brzegom rzeki Bo· 
jąoych w swych glęhi11ch rudę całkiem nie- rystonu czyli Dniepm. 
u~yteczną, a dopiero w ogniu tak znimprowi- "Kraj - IJowiada on- jo.kkolwick tu i tam 
zowanej huty i pod młotem uabietaj{\oą warto- przedstawia się in~czój, w ogólności jednak po· 
ści jakiejśkolwiek. Nikt nie tamował nżytlto- kryty jest lasami i bagnr~mi. .. Bogowie- nio 
w~tni~J, z odwiecznych, pełnych dzikiego zwierzu, wiem, C'hY wskutek łaski czy te~ gniewu, od
Uitntastyoznych tajemnic lasów, dostarczają- mówili tym ludom st•ehm i złota. Nie utrzy
eyąh pnp.wa takiemu hutnikowi. Obraz to muję przecież, n~cby Germu.nija nic posiadała 
dziki i c:lłkiem pierwotny, a jednak tu.ki a nie ~ył złotych i srebrnych, tylko kto ich tam 
inny mógł być u nas początek i punkt wyj- kiedy sznku.l? Nie dbaJlll tam wcale o posiada
ścia na~ego górnictwa i wszelkiej dalszej nie ich i u~ytek. .. JJmly środkowe w swój pro
przeróbki płodów kopalnianych. Wpi·awdzie stocie prowadzą jc:~zclw handel zamienny po
gdzieindŻiój, w stn.ro~ytnej Helladzie i w Italii, dawnemu... Żelazo nawet nie znajduje się 
wiek ~elaza poprzedzony był przez wiek bronzu: u nich w obfitości, jak to wnosić mo~ma z ro-:
Zanim siQ nauczono posługiwać ~elazem. uży- dznjn ich broni. Mało kto pomiędzy nimi 
wnno miłdzi i bromm, z których wyrn.biano u:tywu. miecza . lub duMj włóczni. Ich .dzi..:. 
i miecze i':inną broń, · a także naczynia i sprzę- dy czyli fl:amee, jalr oni ·nazywaj~, mają. że
ty nawet· wytworne, słu~ące ku pożytkowi lazce wąskie i krótkie, leQz tak ostre i łatwe 
i o.Żdobie: Hutnictwo. więc i przeróbka me- do użycia, że tą?; ~amą bronią walczyć · mogą 
tali były tam nawet . daleko posunięte w oza- . według potrzeby zbliska lub zdalcka" . (De 
sio, kiedy )ladeszła .kolej na żelazo. Ale w Sło- · nioribus German011.1m Y, VI). Następnie po
wiańszczyznie, -a mianowicie u nas, mało jest ~iad~, 2e Gotonowie w górach mieszkający, 
prawdopod.obieństwa, Meby.rzcczy te poszły być mo~e w Czechach, MorMvii albo <l\i~śn.ii; 
torem tanitemu odpowiednim. : Bo n:ijpierw gdyt w sąsicuztwie : I~ygów albo Łutyezan, 

.sama .. natura uposn.~yła ziemie nasze p1•zede-:- . podbici wraz z inneroi ludami przez. KwatlÓw 
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i p1•ze~ Stnmatów, oprócz nalo~onego na nich 
ho.rnczn, zniewoleni zostali przez zwycięzców 
do kop11nia ~elaza (Oa.p. XLIII). 

Nie będziemy śledzili zbyt szczegółowo dl11-
szego postępu i rozwoju gornictwa owych 
wieków, bowiem na dziś wychodzi to poza 
kres na.szego założenia. Powiemy jednak, ~e 
pierwszym i najwn~niejszym krokiem na Mj 
drodze, większych w następstwach doniosło
ści, niż wszelkie późniejsze wyna.lazki i ulep
szenia, było oddzielenie się właściwego gór
nictwa czyli kopalnictwa od hutnictwa, a tego 
znowu od kowalstwa. Kiedy to pierwsze wy
chylenie si~ i l'ozejście drogami właściwemi 
dlo. tego rodzaju przemysłu mogło nast~pić 
w Słowiańszczyznie, czasy to zupełnie i choć
by tylko w przybli~eniu niewintlome, wszel
kie znA najdawniejsze wzmianki z :przeszłości 
naszój do górnictwu. i przeróbki kruszców od
noszące się, względnie do owych początków 
są bardzo późne i ko.~dą z tych umiejętności, 
ze wspólnej kiedyś kolebici wyszłych, ukn
zuj[1no.mju~ nn. oddzielnej i sobie włn.ściwój 
drodze. Owe przeto najdawniejsze, niesięgo.

jące jednak poza wiek XI-ty wiadomości 
o 1fnszem kopalnictwie, przedstawiaj~ ie ;jn~ 
jako nn.der rozpowszechnione i w wielkim .lJę
dące ruchu, O ozo.s:tch dawniejszych, z któ
rych liczne nader okazy i znbytki odnajduje
my w szczątkach ze starych mogił dobywtt
nych, ju?Jeśmy wspomnieli; do tych zabytków 
muzealnych dodać by mo~na współczesne z nie
mi lnh mo~e dawniejsze nn.wet podania prze
chowujące się w ludowych baśniach lnb w nn.
szych legiendo.oh herbowych, sięgających włn
śnio owych- zn.miorzohłych wieków nieznrniej 
nn.m przeszłości, któi·ćj 8~1 je<lynem mo~o 
echem wyŚzłem z niej bezpośrednio. vV tych 
odgłosach prnstn.rej przeszłości, baśń lmlown 
j nż p'owiadn, o skarbach, złożonych z monet 
złotych i srebrnych, o ró~nycb wyrobach zło
tych i srebrnych, zapewne jeszcze rzadkich 
i nader cennych, gdy im przypisywano moc 
cudowną, o no~aoh, o toporach, o szabli cndo
wu~j, którą walczył i nadzwyczajnych 1•zeczy 
dokazywał bohate1· baśni Jnsio OC Kozłow
slóego Lud,- ba.śni N-ry 6, 4, 9, 10). 
Pełna romantycznych wydarze1'1. legieuda 

het·~owa, · b~dąca historyjq,rycerza. Waloel'za 
z Tyńca herbu: Topór, ~yjąoego jnkóby około 
~iekn VIII czy IX-go,- opowiada, jako tenM 
zllradr.ony 'Prżez ~onę . Helignndę, królewnę 

francnsk11;, okuty w łańcuchy i posadzony nn 
~elaznego konia we własnym zamku Tyńcu, 
musiał ok:nem z więzienia swojego patt·zeó, 
dla większego udręczenia, na miłostki kt•óle
wnój z niegodziwym rycerzem Wiślimil·em 
na Wiślioy, dopóki szczególne wy(larzenie nie 
uwolniło go z wi ęzów i nie podało do r~k 
mieczo., którym się pomścił swojej hańby 
i srodze ukarał winowajców. Inna znowu le
g~enda opo~·iada jn.k rycerz pewien, mający 
za godło Justrzębin., b~clącego symbolem bó
stwa, prowadząc swoich na nieprzyjaciela, 
który zimową por~ t1sn.dowił się na pewnój 
górze, ubezpieczonej zewsząd gołoledzi!Ji, wy
nalazł przemyślnie ~elazuą podkowę i lrnzal 
konia swojego i innych rycerzy podkuć, co 
okazało się ta.k skuteczne, . że na wieczną rzc
C'lly pn.miątkę rycerz ten dla siebie i swego 
rodu, za zgod11: :powszechn~, przyj~ł odtąd pod
kowę do herbu llawnicjszego. Znaną te~ jest 
prześliczna, acz późniejsza już legieuda herlm 
IIabdnnk, podług której J n,n S karbok z .Góry 
wysłany w r. 1109 przez Bolesława Krzywo
ustego do cesarza Henryka, do oka-zanych mu 
przez tego~ slim·bów dorznoił swój własny 

pierścień złoty, mówiąc, że wyMj ceni swój 
miecz ~elnzny, nad skrzynie pełne złota. 

"\V tych i tym podobnych opowieściach, 

które powstuly w czasach o wiele poprzedzn
j!llcyoh najdawniejsze nasze podaniu. history
czne, spotykamy się już z żelo.zem, ze zlotem 
i srebrem, o1•az :przeróbką tyohże nietylko nn 
broń, ale i no. różne inne narzędzia ówcze
snym potrzebom odpowiednie. Niemożna też 
pominąć znanego powszechnie podanirt histo
rycznego o słupuch !'6elaznych, jakieroi Bole
sław I-szy ininł znaczyć granice swego puń-
stwa, a które przecież ~ si fabula vera-mu
siu,.ly byó gdzieś w jakichś wię'hszych lw
żuicnch wyi·ohion.o. Ale wracnjąc ; uo rzeor.y 
pewniejszych, widzimy, że niewątpliwie były 
ju~ u nas za Bolesława I-go kopalnie żelaza., 
(}}owin, soli, srebra i złota, skoro dochodami 
z nich król ten kościoły uposażnl, za wyłącze· 
niem złota które .dla siebie rezerwow::~,l (Dłu-. ' . 
gosz pod l'. 1025). O opatrzeniu w roku 1105 

· :przez Bolesława Krzywoustego klR-Sztoru Be
nedyktynów w Tyil.cu dochodem z. salin wie-

. bczlrowsldch, j11Mśmy wspomnieli'.. Byly tak~ 
9le w tym cz:uie kopalnio srebra około Sie
wierza, o ozem no.di:nienia bnlla papieżo. Inno· 
-centogo II. w·r. 1136 (Raczyńslriego: Oode;x 
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dipf. majoris Pol. N. 1). Biskup krakowski jemy ślady przemysłu żelaznego w okolicach 
posiadał już na początku w. XIII nietylko najmniój w czasn.ch dzisiejszych, po.zor.nie 
kopalnie, ale także i huty żelazne przeh'tpia.- przynajmniej, do tego odpowiednjch, gdzie 
j~ce rudę, a także i kuźnie, w których żelazo o dobywnnin rudy żelaznej zupełnie, choóby 
kute wiązano w snopy, jak się o tem dowia- z dn.wnych tylko tl'adycyj za:pomnia.no, 
dnjemy pod r . 1222 z aktu, nadającego jedne- gdyż rzeczywiście rndn,, jukf!! niegdyś tam 
mu z ko8ciołów prawo do pobierania 100 sno~ ·eksploatowano, dl:l mnłój ilości , albo zostn.ła 
pów żela~n. rocznie. wycze1•paną, albo tez ilość jej i ja1tość, pt~zy 

W XIV wieku kraJ nasz zasiany już był' dzisiejszych WIH'tmkach frLbrykucyi, jest cn.ł~ 
mnóstwem tak zwanych fab1·yk żelaznych kiem nieodpowieduią. Tn.k np. zdn.rzyło mi 
(fabrica fei'l'i}; były to zapewne tn:k zwane się czytać w erekcyi kościoła Oclrzywolskiego 
"dymarki", nie-wymagające wielkiego zaoho- w powiecie Opoozyńskim, że w miejscowości 
dn ani .nakładów, ale też i z prodnkcyją nn,der cl~iś całkiem nienżytecznaj, ciągnącej się. 
ograniczoną, 100 do 160 centnarów :JJclnza na piaszczystą zaspą wzdłn~ rzeki Drzcwic%ki ku 
ka~dfl: z nich rocznie, jak utrzymuje Łabęcki Pilicy, tuż pod miasteczkiem Odl'zywołem, 
(Górnictwo, I, 313). Tenże autor (I, 312) mó- gdzie teraz jest młyn w spnści~nie po .prze
wiąc o najdawniejszych śladach górnictwa szłości tych miejsc nazwany Ruda, około · 1·. 

~elaznego w Polsce, jakkolwiek przyznaje 1413 była kopalnia {minera), z której "Magi
pr::nvdopodobieństwo twierdzenh1 Czaoldego ster mineraEI" obowiązany był uiszczać probo
(o Litewskich i polskich prawach, II, 199), że . szczowi ,Odrzywolskiemu corocznie. pewien 
ktiżnice w Polsce powstały w XII wieku, je- fundusz na tejże kopalni zapisany. Tak aam'O 
dnak powiada, że niema dokumentó\V' mogą- na :M:azows?in, w ziemi Sochaczewskiej, po
cych wespr?:ee to twierdzenie. W sp1·zeczno- między Mszczonowem, Bolimowem, Wiskitka
ści z tem stoi zaraz akt biskupa'kmkowskie- mi i Guzowem były kopalnie rudy czyli ru
go z l'. 1222 znany Łabęokiem n, a także i inne dnice, o których nadmienia akt księcia ~fa~o
przez niego powoływane, prawda M z· pierw- wieckiego Władysława I. z roku 1451 (Kodeks 
szych ln.t w. XV, HJe które jnż są potwier- Mazow. Lubomirskiego, fol. 215), a które ża
dzeniem dawniejszych, .choć niG:manych, a pewne znajdować się musiały w Rudzie Gu
w każdym razie obalają zdanie niegdyś księ- zowskiej, od tego właśnie tak nazwanej. Po
dza Osińskiego (Nauka 0 rudach · żelaznych, qobnież w Gostyńskiem, podług wzmianki 
p.ll6, wydanie z 1;. 1782), jakoby.dopiero .za w akcie księcia Włn.dysłn.wa II-go, syna po
Zygmunta I-go w dobrach królowej Bony że- przedniego w r. 1462 (Kod .. Maz. Lubom., fol. 
lazo wyral>iać zaczęto. 232). TrLk samo i po wieh1 innych miejscach 
Że kopalnie rudy i wytapiunie ~elaza nigdy na. Podlasiu, na l;itwie, w ziemiach ruskich, 

nie nn.leżały do regalijów i nie podlegały tak i zdaje się, że wszystkie, a tak liczne w ln·aju 
jak sól i ołów żadnym ~oieśnieniom, więc owe naszym miejscowoścj: wsi i osady zwn.ne Rn
dymarki zakładane i prowadzone były zu- clami, Rudnikami i t. p. przyjęły miano od 
pelnie dowolnie przez właścicieli prywn.- rudy rzeczywiście tam kiedyś ·:wydobywanęj, 
tnych, sadowiących się byle-gdzie, na płyt· oraz że wszystkie Huty, Hamernie, Kuźnice, 
kich pokładach żeleźniaka łfl:kowego lub nn. Kuźniczlci, Kowale i t, d. nazwane zostały ocl 
pojedyńczyoh gniazdach pod wierzchem się fabryk w . nriejsoowoś~in.ch tych kiedyś ·dla. 
znajdujących. O małej ich wydajności, choć przeróbki Mlfl,za . się znajdujących. 
znow'it ze względu na ówczesny stan gospo- . Niemałą liczbę rudni o czy li fabryk żela
darstwa kraj<;:>wego, nadzwyczajnej 'n~yteczno- znyeh, · sk~d.iną.d niewiadomych, egzystują
śoi, świadczy wielkie rozpowszechnienie dy- oych. w wiekach XIV i :X.V-y~p, wymieniajf!! 
marek nawet w okolicach, gdzie późnićj 'dla ·księgi beneficyjów Długosza i ciekawe co ·do 
zbyt małej ilOści rudy, przy podro~eniu środ- niektórych opowia<laj~ szczegóły. Była za 
ków · eksploa.taoyi: przemysł · żelazny musial czasów Dłngosza · fabryka w Dzibałtowie bli
upMć.i przenieść się w strony pogato lip.osa- . sko · Końskich, w Zająozkowie .około Chęcin, 
żona . . i mo·gące d~starczyć . materyją.h1 ~ iló~ . trzy . fabryki ·pod Ciągawicami około Będzi
ściach o.dpo:wiedniejszyoh wielkiej fabryka~yi . . · na, , f~bi.·yka ?l'Wann. Kamienicn. .pod yYojslltw~
Stąd to pochodzi, . że ·:W kraju naszym ,,znajd:n· . cami ·.około Kozic::głów, a w bliskośc1 fabryka 

• • # ' • 
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Pawłowska albo Waroka pod Gniazdowem. 
Dale.i około Częstochowy fabryka w Błeszuie, 
<h·nga blisko Krowodrzy, nadann. w r. 1382 
hsięMm l'aulinom częstoohowsldm przez ks. 
Władysława Opolskiego, trzecia. w Guaszy
nie nad rzeki\~ SarnoW!}: i ta posi.adala w bli
skości .obfit!}: kopalnię rndy. Nn.dana została 
klasztorowi częstochowskiemu przez króla 
Władysława Jagiełłę. Także fabryka Lepie
njcka pod Jastrzębiem, zalozonn. około roku 
1450 za biskupa krakowskiego kn.rdynała Zbi
guiewa przez ~ejakiego magistra Janisza. 
Około Wf.l:ohooka fabryka we wsi Lenartewy 
Most nad rzek{\ Kamienn~, na której była 
takM fabryka w Bzinie (Dhtgosr., Lib. Bene
ciarum I. 327, 595; IT. 188, 192, 222, 488; III. 
121, 233, 404). 

Obfite pokłady rudy znajdowały się w Sie
mdzkiem. Za czasów Dh1gosza kopano j~ 
i przerabiano tamM nu, fabrykach. Dawna 
huta żelazna składa:la się z dymarek, · kuźnicy 
i młotów i to obejmowano pod wy1·a2oniem· 
rudnic lub pieców do żelaza. Takie piece były 
około Kłobucka, gdzie się zno.jdowaln. jedna 
fabryko. zwana Horboldowa1 druga Sarra albo 
Piht, trzecia Haukanowa (Lib. Bonefic. III, 
171) i te wL'l.Śoiwie stanowi~ pocz~tek chi· 
siejszych zakładów Pnnkowskich, wcześniej
szy o oaly wiek ocl tego, jaki im zn.znacza Ła
bęcki, któq dopiero w r. 1566 za Zygmunta 
Augusta piorwsz~ o nich podaj e wzminnkę. 
(Górnictwo, l 317). 
Kuźnia w Ohocianowicach nad rzeki\ N e

rem, niedaleko Pabjjauio, której kopalnin. do
starczała wielk~ obfitość l'ndy w ba1·dzo do
ln·ym ga.tunku, niia.ła-jak powiada Dh1gosz, 
role niemałe już wykarczowane i uprawne, 
miała także i las, w którym niemało poln. mo
żna było jeszcze wykarczować, do tego i łąki 
dobre, za co wszystko hutnik, czyli tak zwany 
magister fabryki obowi~zany był dworowi 
pabijanioltiemu tytułem czynszurocznego da
wać co sobota dwa ~elo.za płużne, nadto ob
rzą:dzaó bezpłatnie pługi, wozy, znmki i dro
bne rzeczy w gospodarstwie, przytern z 1•ól, 
przez· fabrykę posiadanych uiszcza-l dziesięci
nę wytyozn:J: (I, 292). Trzeba tu z~uważyó, M 

odpowiednio do uposa~enia, czynsz· to był 
szcz~gólnie · uminrkowany, podług· czego wno
sić ~ypada, · ~e przemysł hutniczy w owych 
czasach był nader słabo rozwinięty, zaś praca 
młotem przy kowudlo stosunkowo drogo pła~ 

eon!}: i, . co zt~> tem idzie, ~e dawno dymarki 
i kuźnice, jakeśmy to jn~ mówili, skromnie 
ba1·dzo fnukoyjonowały, zaspolmju.jąc potrze
by naj hliżs~ój tylko okolicy, czem się wyjnśnia. 
tak gęste onych rozszerzenie. 

PotwiEn·dzeniem togo jest whLśnie, co mówi 
Długosz, który z uwagi, żo ruda. w okolicy 
kuinicy Ohocianowickićj znajdowa-la się 
w znacznój, jak mówi, obfitości i w dobrym 
gntunku, dorndzal za.loQ:enie w pobliskości 

dwu jeszcze innych kuźnio. Nie radziłby 
pownic togo, gdyby fu.bryka Chocianowicka. 
nie funkcyjonowała nader skromnie, czego 
byó mo~o miar!}: był i skromny czynsz, płnco

ny przez ni~ dziedzicowi. 
Były tak:Ze w Sieradzkiem rndnioe w Kra

szowieach na rzece Oleśnicy w starostwie 
Grabowskiom, gdzie w r. 1423 założył filbry
kę nicjaki Długosz i płacił z uiej starościn co
rok 7 grzywien, dawo.ł l wóz, 2 pługi ~e]n.zno 
i 3 beczki piwa. TRk st1mo w sta1·ostwio Klo
nowskiem pod wsi~ Brąszo~vicami były około 
r. 1425 dwie kuźnice: Bło11ska i Zagrzebska; 
w Szczereewie nad Wiclawlrf.l:, w Przeczniach 
n(Ld rzek~ Dlllbowolec, a ~koło r. 1440 w Ru
dnie nacl Wartfll (Łabęoki, Górnictwo I, 313). 
Około tegoż czn.su lub nieco póiuiej llyly 
liczne nader l'Udi).ioe 110 różnych miejsc11ch, 
jakoto: w województwie Stmdomierskicm, 
Płockiem; w starostwu.ch: Ostt·ołęckiem, Łom
żyńskiem, .A.ngustowskiem, w Knyszyńskicm, 
Chełmskiem, Latowickiem, Liwskiem, Lnbn
czowskiem, OsieokiAm i t. d. 

Ze wszystkiego, oośmy powyMj powiedziali 
okn.zuje się, że przemysł żelnzny, będąc u nas 
najbardziej rozpowszechnionym, jest tak~e 
jednym z najd~l.wniejszych i że wb1•ew opinii 
wielu pism·zy naszych, powstu.wanie u ntts 
ftl.bryk żelaznych czyli kuźnio ~nacznie pozti 
wiek XIII-ty cofn~ó trzebt~>. Przyozem mając 
n~ względzie dowody histot·yczne, ·a takM 
sięgając poza takowo, powiemy i to, co nam 
się wydaje zupełnie natmalnem, · ~e obok ró· 
~nyoh poti·zeb rycerskich, gospodal·slrich i t. P· 
przy tak rozpowszechnionem i ruchliwem gór· 
nictwie naszem W czasach, O jakich piOl'WSZO 
doohodzq. nas piśmienne podania, trudno jest 
nawet wyob1•azić sopie

1 
w jakiby sposób gór: 

nicy tamtom~eśni pracu.j!}:cy w kopalniach 59~1 
lub ołowiu, mogli obchodzić Się bez narzędzi, 
których przecież nic sprowadzano skl\clinąd: 
a wiemy, ... że obok rydla, perlik i Mla2;o czyli 
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kilof ~elazny, S!llto nn.rzęclzia, bez których gór
nik w żaden sposób nie mo~e się zapns~czać 
do podziemi. Narzędzia, te, jako niezbędne, 

musiały być w najdalsze.i starożytności naszój 
wyrabiano! gdy~ ~a.den młot ani siekiera ka
mienna, ani drzewo zastąpić ich nie potrafią:. 
Je~eli zaś umiano zrobić kilof, nie wiem, dla
er-ego by 11ie robiono i innych llotrzebnych sprzę
tów i narzędzi, jttk zresztą mamy tego dowo
dy oczywiste w wieUdem mnóstwie takowych 
narzędzi, doby,vrmych ze starych mogił i gro
bowców, sięgających conn.jmnićj dziesięciu, . 
n. nawet piętnastu wieków w tył. Tak!ł to od
ległą przeszłość - o ile wiemy, ma nasz prze
mysł żelazny, nasze kopalnio rudy i kuźnico. 

(Dok. nast.) 

JBana z tajemnic przyrody. 
Przez Zn. 

łości stosunków". Prawo to mo~e byó sfor
mułowane w sposób następl~ący: "Jakiekol
wiek dwa (lub trzy, cztery i t. d.) pierwiastki, 
lączil! się między sobf1 w Hościach ściśle ohe
ślonych oo do wagi". Dn.lazem uogólnieniem 
t ego pru.wa będ~ie, je~eli skład związków bę
dziemy wyrażali nie procentowo, jak w po
wyższym przy kładzie wody, lecz ilość j ednc
go z pierwiastków, wchodzącą do skladu 
związków, przyjmiemy za jednostkę i z niq 
porównywać będziemy . ilości wszystkich in
nych pierwinstkó IV. Przekonawszy się, ~e ze 

wszystkich pierwiastków wodór wchodzi do 
składu związków w ilościach najmniejszych 
na wagę, przyjęto go za taki!! umówioną je
dnostkę, a liczby, wyrażaj!llce stosunkowo 
ilości wszystkich pierwiastów, łączące się 
z l częścią na wagę wodoru, nitZwano ich ró
wnoważnikami. Prawo stałości stosunków 
moM być wyra~one jeszcze \V takiój formie: 
"Pierwiastki łf!ICZ!\ się między sobą w stosun
kach śwoich równowa~ników". 

To prawo ogranicza liczbę zwi!łzków che-
(Ciąg dnlszy.) micznycb, gdy~ według jego brzmienia dwa 

du.ne · pierwiastki mogf!t utworzyć między so-
~npełnie inaczej jedno.kże przedstawi::~tlo się b~ jeden tylko związek. Gdyby ono było je

ba.danie chemiczne, skoro je przeniesiono na dynem prawem ohemicznem, to liczba związ
oinła w o~ywioneJ przy1·odzie początek bio- ków byłaby niewielka i łatwo byłoby ją po
rąoe, na t. zw. związki organiczne. Wpraw- dać, biorąc liczbę znanych pierwiastków 
dzie a.naHza tych związków co· do swoich me- (około 70) i tworzf!IC z niej kombinacyje po 
tod i ścisłości rezultatów nie ustępl\le już od- dwa, po trzy, po cztery i t. d . . Ograniczenie 
dawna analizie związków mineralnych, ale byłobytem wa~niejsze, że wogóle do składn 
jej. właśnie wypadki doprowadzały che mi- związków wchodzi naraz niezbyt wielka lic?.: ba 
ków do ostatecznego zwątpienia w mo~ność pierwiastków: dwa, trzy, cztery, 1·zadko ju:': 
syntezy ciał organicznych. Ohoąc zrozumieć, pięć lub sześć. Ale prawo stnłości stosunków 
dlo. czego tak Lyło, musimy przypomnieć so- jest zmodyfikowane p1·zez drugie, równie po
bio kilka zasadniczych wiadomości z chemiL wszechne i ważne prawo wielokrotności sto-

Rozbiór . wykazuje nam, że woda składa sunków. W myś~ tego dt•ngiego· prawa dwn. 
z wodoru i tlenu. Je~eli poddamy rozbiorowi dane pierwias·tki mog& wytworzyć pomiędzy 
100 gramóW' wody, przekonamy się, ~e skła- sobą więcój · ni~ jeden związek z tem tylko 
dają się z 11,11 gramów wodorn, a 88,89 gra- zastrze~eniem, ~e połączen1e odbywa. się 
mów· tlenu. Poniowa~ ton rezultat l'OI'lbioru w stosunku dwa, trzy, oztery i t. d. razy 
powtarzał się, zawsze, ilekroć analizowano 'większym od stosunku rów.nowa~nikowego, 
·wodę, z jakiegokolwiek źródła wodn. ta pocho- czyli w stosunkach· :w~elokrotnych względem 
d1.ila, przyjęto więc, że woda ma skład nie- · niego. ·.Tak np. na stał~ ilośó .azotu 28 części 
zmienny. Analiza wszystkich innych ciał na wagę mo~e wejść do związktl 16, · 32 
prz~komi.łil najoczywiściej, · ~e ka~de z nich' (2X16), ·48 (3X16), 64 (4Xl6) i . 80 (5Xl6) 
ma. skład niezmienny; l)Oniewa~ przy rozbio- części na. wn.gę tlenu. Prawo wielokrotności 
rze· wydaje ,. zawsv.e jedne i to same ilości .sto- .stosunków znajduje tn]~M ograniczeille w tym 
sunkowe piel'wjastków. Stąd wyprowadzono · ·wm•unku,· ~e czynilikami wielokrotności mogą 
~gólne ·prn.wo niezmiennego składtH'~wiązlrów byQ . tylko liczby · całkowite (bez uło.mków) 
chemicznych, znane pod .ńazwl:k 11pruwa· ·sta- ·i :iriewielkie. W ka~<.lym. jednak rn.zie sknt· 
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kióm tego prawa liczba zwi~zków. chemicz
nych jest większa., aru~eli byćby mogła pod 
wpływem sa.mego t.ylko prawtt stu-lości sto
sunków. 

Annlizfl> wykazała, M skład zwią;zków orga
nicznych jest bnl'lho jednostajny co do jako
ści ich pie1•wiastltów. W ~adnem c:iele orga
nicznem nie brn.knje w~gla, tak dalece, że mo
żemy je wprost nazywać zwh~:zkami węgla, 
prawie wszystkie zawieraj~ też wodór~ zna
czna. ich lipzba ma w· sobie tlen, niektóre je
BZC2le i .azot, a rzn.thi6j fosfor i siarkę. V\r ęgiol, . 
:wodór, tlen -i azot s~ głównerui pierwiast~nmi 
związków .orgn.nicznych. Otó~, jeżeli z tem 
nb.Óstwe.m pierwiastków porówna.myniezmier:.. 
·uą rozmaitość :&Wif1zk6w, lttórych liczba zo.
_pewne wielu .milijohów · cJosięga i je2eli przy
tem zwrócimy uwngę nn. to! że prawo stałości 
stosn~ków jn:lmn.jściślój ,obo't,;iązuje związki 

organiczne, dojdziemy ~lo przelronarua, 2e wie
lokrotność mus.i mieć tlitn.j wpływ In:zewaia.
jący. W istocie, bior~c d-la. p1·ostoty związki 
-węgla z sa.~ym ·tylko wodorem, widzimy, że 
l l'ów;nowa~nik j~dneg·o z tyc~ pierwi~stkó.w 
łączy się z 2, 3, 4 i t. d. l'ówuowa~nikami 
drugiego, 2 r ówn. jednego z-·3, 4, 5, 6 i t. d. 
drugiego, 3 -r. 5. 6! 7 i t. d., jeclnem słowem, 
~e ·węgiel z ~odorem wydn.wać może bm·clzo 
znnczn~ ilość zwifbzków, wynoszącą kilim set 
ciał rozmaitych. Rzecz-prosta,· ~e przez dolą-
. czenie się innych pierwiastków liczba ta 
:wzra~ta niesłychanie. 

Przy ka~dej prz.emianie chemiczneJ: n. więc 
i przy kazdem htczeniu się , występują zawsze 
i towar.zysz~ jej rozmait·e przemiany fizyczne. 
Pl'Zedewe~zys.tkiem :6a:t.nac~yó tu t rzeba zjawi
sko. cieplikowe, które st3.le. towm·zyszą two
rz"nin się związków i ich rozkładom. ZnJe
?.nio od kiel'llnku tych zjawisk ąieplikowych, 
przemiany chemiczne mo~no. podzielić na. dwie 
grupy: takich, przy których ciepło . zostaje 
wydzielone.(7Ja.wiska egzotermiczne) i takich, 
pr~y których ciepłó zostaje pochłonięte (zjn.
wiska. endotermiczne). Przykładem pierw
szych moM być ju~ wyMj wspominane two
rzenie się wody, podczas którego wytwarza 
się olbrzymia ilość ciepła. Przy kładem drn
gich Qędq, prawie wszystkie w-ypadki łączenio. 
się ·w.~gla. z innemi pierwiastkami. Zjawiska 
egzotermi.ozne odbywają ~ię · jakgdyby same 
przez .się, g'dy~ tylko cio ich rozpoo~ęcia .po.
t):'zeba ·pewnej .pobudki, .np. chwiloweg~ ·.ogrza.:. 

nia., o. następnie już ciepło, wydzielone sknt~ 
kie~ samego zjawiska, wystarcza do tego, ·by 
je doprowadzić do końca. s~ przeto te zjawi
ska łatwiejsze do wywołania od endotermicz
nych, przy których sprn.wa chemiczna; musi 
być podtrzymywana przez. jakow~ siłę 

zzewnflltrz pochodząc!\, gdyż ciepło nie v;y
twn.rza się skutkiem tego rodzaj t1 przemia~ 

ny chemimmej, lecz przeciwnie zostQ.je po
ohlonięte. 

Tu.k więc skład zwi{\zków organ~cznych 
w szczególniejszy sposób łączy w sobie pro:
stotę z zawiłością. Możemy nazwać go pro~ 
stym, poniewn?. mu.lo. tylko liczba pierwińst~ 
ków wytwar);ln, związki organiczne; Lecz jest 
on zn.r azem i znwiły, gdyż pierwia.stki teł~
cz~ się między sobą w ba-rdzo rozmaitych sto.:. 
snnltach. Z drugiej strony zjawiska łączenia 
się węgla hezpośredpio z innemi pierwiastka~ 
mi, jako po większej części endotermiczne, 
odbywnh siQ niełatwo. Jedno. i druga. przy
czyna wp1yn~ć musiała nn. trudność oti·zy
mywauin. tycb związków drogfll bezpośredniej 
syntezy. 

Czyj odunk usunięcie powyższych trudności 
mogło samo przez się wp'łynąć na ułatwienie 
syntezy związków orgn.nicznyoh? Ro.zpatl1zmy 
to pytanie na podstn.wie przykładu: Je~eli 
wiemy, :':e kwns: który wytwarza się w zjeł
czn,łem mnśle,· .t. zw. kwas mn.&łowy, składa 
się z 48 części na. wngę węgla, 8 .cz. na wagę 
wodoru i 32 oz. nn. wagę tlenu, a. nawet
je~eli nam wiado..mo ju.lde si:ly fizyczne, o jn
kiem no.tę~eniu i w jaki.spoaób użyte mogą 
skłonić wymienione ilości węgla, wodorll 
i tlenu do połącże.nin. a:i.ę z;e sobą, to jes~czc 
bynn.jmniój nie po~ra:fimy otrzymać kwasu 
masłowego. Okaznje. się bowiem rzecz cieka
wa i pozornie trudna do Zl'Ozumien~a, ~e t-~kit 
sam skład posiada kilka innyoh oiał, w ni
czem niepodobnych do kwasu -masłowego. 
Takiemi SI\: p1·opijonian metylu, octan mety
lu i mrówczan propilu, które wszystkie są 
ciałami wenie niekwaśnami i mają bardzo 
przyjemne zapachy, podczas gdy kwas ma.
słowy w stanie czystym jest ,bn1·dzo kwaśny 
i mn. ostry, niepr~yjemny .zapach. ~akie ró~ 
~nice zdarzaj t~ ~ię ba1·dzo często i niekiedy s~ 
prawdziwie zdumiewające; wspomnę, ~e skład: 
24 cz. na wagę -węgla, 6 cz.nawagę wodoru 
i 16 części no. waO'ę tlenu odpowin.da zarówp.o 

. o 
spirytusowi, jak i eterowi (l:wnmetyloweum 
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i że trudno wyolJrn.zić sobie oiu.ł bardziej do 
siP.bie niepodobnych~ jak właśnie te dwa 
związki, z których p~erwszy: jak _wiadomo, 
jest płynem, a drugi gazem.. ~tóV. podobn!ch 
wypn.dków spostrze~ono z b1eg1em ozaau hcz
bę tak wielk~, M z konieczności należało je 
uznać za coś pmwidłowego. Powiedziano 
więc, ~o dw11 (fnb więcej) cinła., · m~jąoe zn
veluie jednakowy sk~~d chemiczny: mog~ je
dnak różnió ~ię między ~:~ob~ we wszy;:>&kich 

· własnościach tak dalece, że stanowią rzeczy
wiście dwn odrębne rodzaje materyi: takie 
ciała nazywają 'się izomeryczneroi jedno 
względem drugiego. Ciała izomeryczne różnią 
~ię nietylko we własnośoin.ch zewnętrznych, 
lecz, co ważni.ejsza1 przy · jednakowych prze
miauach chemicznych wydają produkty nie
jednakowe. Tn.k np. spirytus przoz działanie 
tlenu. zamienia się naprzód na rudebid octowy, 
następnie zaś na kwas octowy, gdy tymcza
sem izomeryczny ze spirytusem etęr dwume
tylowy utlenia się wprost na ostateczne pi'O
dukty spalenia zwi~zków organicznych, t. j . 
na dwutlenok w~gla i wodę. To, QO powie
działem o n tleniani u się cia.ł izomerycznych, 
stostlje się do wszystkich przemiau chemicz;
nych, jakie z niemi odbywać··się mogą i na
prowadza na myśl, że rMmice pomiędzy izo
merami muszą zole~yć ocl rozmuitćj (jalc mó
wi!\ chemicy) budowy ich mn.teryi. Wytłu-
maczmy się zrozumialej. (Dok. nast.) 

SPRA ~VOZDANIA. 

Opisy nowych gatunków pająków z Tatr, 
Babiej góry i Karpat szląskich, przez Wład. 
Kulczyńskiego. Kraków, 1882. (Osobne odbi
cie z P_amiętnika. Almd. Umiej. wydz. mat.
przyr. tom VIII). 

Praca niniejsza poświęcona jest opisoWi 
23 gatunków nowych pa:iąków, które autor 
~omieśoił w "Wyku.zie pająków z Tatr" i t. d. 
odkln.tln.jąc ich bli~szy opis do specyju.lne-
go dziełko.. , 

Po krótkim . wstępie, zawieraJącym kilka 
objaśnień, odnoszących się do słownictwa, 
wymiarów, oznaczenia stron ciał::l. zwierz'ęcia, 
oraz znaczenia. ·rysunków dodanych do· dziełka, 
przystęp'lljo autor do opisu gahmków, które 

micszcz!l: się w 9 1~odzajach (JJinyphia gu.t. 6 
Erigoncgax 10, Hu.bnia, Agroeca, -Clubiona. 
Micariu., Xysticus, Oxyphila i Hn.rpactes po 1). 

Opisy uslmtecznił autor w języku łaciń
skim, d11j~c un.przód ogólną dyjagnozę gatnu
kn i opist~jąc następnie nu.d~wyczaj szczeO'ó
~owo i ściślo w~zystkie organy cia,}a samicy 
1 samca. Wym1ary podnje autor w d~iet;ięt
nych i setnych częściach milimetra, a w koń
on opisu łacińskiego, zamiP.szcza popolslm 
bardzo szczegółowy opia miejscowości, ~v któ-

. l'ych był gn.tunek znaleziony. na jakiej w';rso
kości mieszka i wszelkie szczegóły, odnos~ące 
się -do strony obyczujowej zwierzęcia. Do tćj 
'" yczerpującej i sumiennej . prttcy dołączone są 
3 tablice rysunków, przedstawiające części 
rozrodcze wsz:vstltich gllitnnków opisanych: 
a nadto głowotułów samców rodza.ju EdgQne. 
Rysunki wykonn.ne s~ bardzo .star-anńie, z car 
łą pr-awd!\: -przypominają naturę i pr~yczynia
jflt się te~ skntec~nie do wzmocnienia opisów. 
Dziełko p. K., zawierające "Opisy nowych ga
i;u.nków p.u.jąków", jest bezzapt·zeczenia rze
telnej wat·tości przyczynkiem do fa.uny .pa
j~kó·\V Galicyi, n przytem cennym nabyt
kiem dln. ściśle nankowój literatury przy-
rodni.czej. A. S. 

KR6NIKA NI{UKOWA. 

- K om et a. W dniu 17-ym Wl'Ześnla dostrzeiono 
nader świetni} komet~} w bat·dr.o małej od słoi1~a odlc
gło{)ei; działo siQ to w binły dzień i prawie w samo połu
dnie. Z tego łatwo wyprowadzić wniosek, że kometa 
miała '' dniu odkryoia. t.a.ki blnsk, jaki t.ylko w ba.rdzo 
rzadkich wypadkach towarzyszy kometom. Depesza. 
przesłana. z Goimbry pod dniom 20. Września. do Europy, 
podaje położenie komety według spostrzeżeń, czynionych 
podczas pnej~cia. juj przez po~udnik;- doda.je tez· pnytem 
że blask komety zmnitljszlll si~ stop'niowo z wielką szyb
kością. Komet~ dostrzegł Oruls, astronom w Rio Jn.neiro; 
lecz przed nadejśBiom wiado~ośoi o jego odkryciu do 
Europy telogro.fowano w PM·yia. do Berlina, . że w Nizzy 
widział 'l'hollon w dniu tS września. komet~ bardzo świe· 
tn~, która. '' poludnit· tegoż dnia. była tylko na. trzy sto· 
pnie o<ldalona. nn. zactt<)d ·od słońca; przez spektroskop 
uwa.zana. .prr.edstn.winia. widmo cilJ:głe z linijami sotlu bttt·
dzo wyraźnami i pod\vójnemi. Oprócz tego obserwowa.no 
w d. 161 17 Września w .Anglii w samo prawie poludnie 
komet~, któr_a wedłqg wszelkiego prawdopodobieństwa. 
jest t~ sam'!, którl} widziano w Arneryce i w Nizzy. 
Z tego pokazuj~ się, że to. nowa. kometa nn.leży do naj
świ.et.niejszyoh, skoi;o m(lgła. -w blasku słońca. bye rlo
atrzeiona. w tt·zech miejscach równocześnie . Jeslto druga. 
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kometa w bieillcym roku, widziana w dzie{lj pierwsz~t 
była kometa, któt·a u nas w. końcu Mn.ja. i -poczt):tku 
Czerwca :t.a.ra.;" zwieczorn. pokazywała si~ na północnćj 
stl'onie nieba i któi·l}: w d. 10 Czerwca \HJało się Schn.id
towi w Atena~}\ z trudnościn. widzice ('koło godziny 4-ój . 
popołudniu przy nader pogodnem niebie. Owa. wiosenna 
kometa pomimo wielkiego blasku swojl!go jlłdra nie zwrn
Ct\la uwngi ·na siebie, ponieważ nio min~a taktego war
kocza, jaki na pierwszy rzut oka dozwn.ln. odt·óżnić ko
metę ód gwiazdy stałej. 

Kometa, o którćj na wstępie mówili~my, szybko od
clnla · się na wschód . i obecnie znltjlluje si~'już nn. poln
dniowej półkuli nieba; wyprzedza. słońce i jeżeli jeszcze 
jaj blask na. to pozwoli, pojawiać się będzie w godzi
nrtclt rannych, przed ·wschodem sło6ca, 'v stronie polu-
lhiowo-wsellodni~j poziomu. K. 

WIADOMOŚCI BIEŻ.Ą.CE. 

- · Dowiadujemy się z listu doktorn Dybowskiogo, 'l.e 
badania Kamczatki ·pod względem przyrodniczym od<ta
wna jui zaniedbane, rozpoczęte zostnło na soryjo p1·zez 
nmeryka.ńskie towarzystwo "Smithsonian Institution" 
w Waszyngtonie. Knmczntka i wyspy Komanclorskie, 
położone tak blisko północnycll krańców lądu amerykań
skiego, przedstawiają nn.der wa.źne naukowe znn.czenie, 
fauna bowiem i ftora tych okolic jest mięszana, może 
przeto dostarczy() wielu faktów do wyjaśnienin różnych 
na.ukowyab kwestyj, nic dziwnego przeto, że Smithsoń
"slde towarzystwo zwróciło na to uwagę. TAj wiosny przy
był na Wyspy Komandorskie, wysła.ny przez toż to
warzystwo, D-r Leonbard Bteineger, nn statku kompanii 
łiutbison Kohl et Com p., którato kompanij a czysto ku
piecka., wzięła. na. siebie koszty przewozu i utrzymania 
go n:. wyspach, a oprócz tego zobowi~zała się do niesie·· 

nia mu wszelkiej pomocy. L~onhm·d Steinegcr, D-r filo
zofii, 1·odem z Norwegii, niedawno _przybyły do 1\.mcryki 
jest specyjalistl} w ornitologii, wszecllstt·ounie wykszt.nł~ 
eony, młody, doskonały preparator, dobt·y rysownik 
znjmujący się pracą od rn.nn do nocy, czynny i ruchliwy' 
doskonale si~ na.dnl do ~elów, dla których przybył. Roz: 
rządzn.jqc znn.cznemi środk'lmi, uprowidowany szczodt·?.u 
Cl\~·ą potrzebni): litcmturą, bQd~c pod opieką .wpływowe
go 'l'ownrzystwa, któt·e go poleciło kompanii kupicckiioj 
może siQ spodziewać wa.inych rezulłatów. D-t· Drbow~ 
ski l>awił u niego przez uni trzy na wyspie Bein·lngn. 
i rr. obcowanin. 7. nim wywiózł bardzo pt·zyjcmno wrnte
nie. Na wła-sną rękę dzia.ln.jl};cy naturalista, cl10ćby zu~ 
pełnie poświęcony, uie moie osiągnqe podobnych re?.ul
tntów, droiyznn bowiem, bardzo mały dochód ze sprze
da:i.y' zebranych }H'zedmiot6w, wreszcie brak opieki 1 po
mocy, na każdym kroku stawać mu będ~ na przeszko
ilzie. Za Steinegerem majlł przybyć i inni specyji\!Uci, 
lecz niewiadomo jeszcze do jakich działów. Zebrane mn-
tcryjały odsyłać będ~ do Waszyngtonu. Wł. T, 

ODPOWIEDZI REDAKCYI. 
WP. Dm·. w Bw•zance. Zn.pyta.nie przesłaliśmy Wf• 

dA.wcy, p. Pinsecldemu, przez Prznsnysz w Kmsińou. 

Treść: O przen~ianMh owadów (Meramorpl.oses 
insectorum), 110dttł D-r J. Sznahl.- Snmojeclzi1 study
jum etnologiczne Bronisła.wa. Rcjchmu.na. -O przemyśle 
górniczym w do.wnej Polsce. Żelazo i złoto, przez Korne· 
lego Kozłowskiego (c1~g clalszy). - Jedna z tajomule 
przyrody, przez Zn. (eit):g dalszy) .. - Spra.wozda.nin.
Kronika naukowa. - Wiadomości bicż!kM·- OgłoSlenie. 

Wydawca. E. Ozlewulski. Redaktor Br. Znatowloz. 

PAMIĘTNIK FIZYJOGRAFICZNY 
TOM II ZA. ROK 1S82. 

Opuścił prasę IT-gi tom "Pn.miętnikn. Fizyjorrrn.ficznego". Zo.wiern. w dziale I-ym 
Meteorologija i hidrografija) prace · pp.: Kowalczyka 6 spostrze~oniach meteorologicznych 
w Wnrsza.wie, Fietkiewicza Ap. Zmienność tomperu.tmy roczna w W a,rszn.wie, J~d,·z~ftwitza 
Spostrze~enia sta.cyi Płoński~j, Dz·ietoulslciego N achyleni n. magnetyczne w W arszawie, Roatwo
rO'toskie{Jo J eziora Łęczyńsko-"\Vłodawskie, JJziewztlskiego Cr.n.rny Staw.- vV d~i.ale II (Gieolo
gija z chemij~) prace pp.: Siemi1·adzkiego Nasze głazy narzutowe, Kvsi1iskiego Kopalnie Olku· 
alcie, Fuscha (tłum. Rejohman) Nowe przyczynki do gieognozyi Polsk.i, Kontkiewicia Sprn.W'O· 
zdanie z badań gieolog. w gnh. Kieleckiej, Pawlewekiego Sól Buska, Enatowicża Rozbiory skał 
tatrzańskich. - W dziale III (Botanika i zoologija) prttoe pp.: Chałt,bi?l.skiego Grinu:nieae t&
trenses, Łapczy11slciego O roślinności okolic . Warszawy, Babka górska i Ze Strzeroieszyc do 
Soloa, · Waleckiego Materyjaly do zoogra.fii Polski, J(owalewskiego Przyczynek do hist.- nat. OfY," 
triohów, .Sznabla. ·Stichopogon Dziecbickii i P i·zyc-zynek do terminologii own.duiozćj polskl6J, 
Osterloffa O .~hrząszczaoh kL·ajo~vyc~, Śl6sat:skiegp Zwierzęta dyh~wijn.lne. ·- W . dzial~ IV-ym 
(.AntropologlJn.) .praoe pp.: Łuntewskiego Mog1ła w 2arnówce, Glogwra Kurhany pod W1sz~W?Jll, 
1Jud!rewicza Czaszka z kurhanu pod Wis~owem, Ka?·.łowioza Imiona .niektórych plernion l Zleiil 

dawnój' Polski. 

Tom Ił Pam. FizyJogr. o9ejmuje ·32 arku~ze druku.wielkiej ósemki (52~ str.) i)~st ozdobiony 
32 tablicami htografowanem1, oraz Wieloma drzeworytami w tekscre. . 

)l;oBBOleuo :q(IJIB'fPOIO. Ba.pmaBa.25 CeHTiiGpn 1882 r. Dl'uk K. Kowalewskiego, Kr6l~wskn. Nr. 2S. 
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